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ul. Zimorowicza i we wszystkich księgarniach.

I  Przedpłata roczna z  przesy łką  
pocztow ą p od  o p a ską :

D o K ró les tw a  p o lsk iego , L i­
tw y, R osji 1 r s . 50 kop .

D o W . R s. P oznańsk iego , 
P ru s  i  N iem iec 3 m a rk i.

D o k ra jów  zw iązk u  poczt, 
j  E u ro p y  i  S tanów  Z jed . A m e- 
; ry k i 5 franków .

Do k ra jó w  in n y c h  pod ług  
ta ry fy  pocztow ej z doliczeniem  

i opakow an ia  i t .  d.

Bracia Sokoły!
Bratni nam naród czeski święci w tym roku setną rocznicę odrodzenia swojego. Urzą­

dzona wystawa w Pradze jest obrazem jego społecznej dojrzałości. Na nią zostały zaproszone 
najrozmaitsze stowarzyszenia i korporacje.

Związek czeskich Sokołów, którzy w tem odrodzeniu bardzo wybitną odegrali rolę,
pragnie powitać u siebie Sokołów słowiańskich, aby roztoczyć przed nimi na specjalnym oddziale
wystawy, tudzież w łącznych ćwiczeniach publicznych obraz swej działalności, rozwoju i rozkwitu.

Dzień 28. i 29. czerwca wyznaczył on na międzysłowiański turniej sokoli i serdeczną 
odezwą zaprosił nas Polaków na świadków i uczestników tego turnieju.

Jako Polacy mamy obowiązek stawić się jak najliczniej w Pradze, skąd spłynęło ku 
nam światło wiary, źrodło cywilizacji zachodnio-europejskiej, aby się przekonać, co wytrwałą pracą 
zdobyć można. Jako Sokoły mamy w tem własny interes, aby zbliżyć się do bratnich nam 
Sokołów słowiańskich, aby przypatrzyć się naocznie ustrojowi i urządzeniom Sokoła czeskiego, 
mistrza wszystkich Sokołów słowiańskich, aby wreszcie przyswoić sobie wszystko, co ku poży­
tkowi i rozkwitowi naszemu może służyć.

Dotąd zawsze solidarni, bądźmyż nimi i teraz, kiedy obowiązek, honor i interes nasz 
każe nam uczcić wytrwałą pracę bratniego narodu, poznać działanie czeskich Sokołów, uściskać 
przyjaznych nam druhów słowiańskich i zawiązać ściślejsze ze sobą stosunki ku wspólnemu 
pożytkowi.

W* Pradze tedy, bracia Sokoły polscy, stajemy w dniach 28. i 29. czerwca, jak zawsze, 
solidarni, karni, świadomi swej godności, posłannictwa i obowiązków narodowych.

Do widzenia w Pradze! Czołem!

Z W ydziału Towarzystwa gimnastycznego „Sokoł“.
Lwów w maju 1891.

D yrektor:
Fiszer.

Obchód 100-letniej rocznicy konstytucji P  maja
w Sokole lwowskim i jego oddziałach.

W  pięknie udekorowanej sali Sokoła lwowskiego 
święcono 100-letnią rocznicę konsty tucji Bgo maja, 
w w igilję dnia tego, a m ianowicie dn. 2. maja. Z ude­
rzeniem  godziny 7. przed licznie zebraną publiczno­
ścią składającą się z rodzin członków Towarzystw a, 
wśród której więcej ja k  kiedykolw iek było widać 
Umundurowanych Sokołów, stanął prezes Tow arzystw a 
dr. K rów czyński i przem ów ił jak  następuje:

„Niech pokolenia pokoleniom  podają pam iątkę 
dnia tego — pow iedział przed 100 la ty  poseł ziemi 
dobrzyńskiej Zboiński — a m y oddając dzisiaj dobrze

Prezes:
Krówczyński.

zasłużoną cześć tw órcom  konstytucji 3. m aja uderzm y 
z całem przeświadczeniem  czołem i stokroć czołem 
przed praw dziw ą zasługą i złóżmy szczere uznanie 
całej rzeszy posłów, k tó rzy  uniesieni w ielkością dzieła 
do jej uchw alenia się przyczynili. K ry ty k a  w ieko­
pomnego dzieła należy do historyków , a może dzisiaj 
jeszcze sąd o niej nie może być zupełnie spraw iedliw y. 
Nam w ypada korzyć się przed tw órcam i tego w ieko­
pomnego dzieła , bo oni złożyli najw spanialszy dowód, 
że w narodzie upadającym  nie brak ło  spiżowych cha­
rakterów , do najszczytniejszego poświęcenia zdolnych 
dla dobra Ojczyzny, bo oni dziełem swem od zagłady  
m oralnej naród  uratow ali. Z abrakło jed n ak  sił ży­
w otnych narodow i, i znalazł się w jarzm ie.

N iety lko dzieje konsty tucji 3. m aja , ale dzieje 
naszego narodu od pierwszej chw ili istn ien ia  do dzi-
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siejszego dnia dostarczają licznych dowodów, źe do 
najw iększych chw ilow ych poświęceń jesteśm y zawsze 
zdolni — i to  w łaśnie m a być dowodem naszej żyw o­
tności — do w ytrw ałej, ciągłej pracy w jakim kolw iek 
k ierunku nie m am y pochopu i to  n ieste ty  je s t n a j­
większą wadą narodową. Liberum veto szczytu n iekar- 
ności, b rak  w ytrw ałości, b rak  energ ji w oli obok in ­
nych w ad narodow ych w ym azały _ nas z grona żyją­
cych narodów. Z historji, sum ienia narodu  czerpm y 
naukę , k tó rych  w ad najpierw  pozbyć się mamy. Od 
nas sam ych przyszłość nasza i w szystkich następnych 
pokoleń zależy, a ja k  choroba byw a zapowiedzią zdro­
wia, ta k  n iew ola, stan  anorm alny może i pow inna 
zapowiadać odzyskanie b y tu  sam oistnego. W  równo- 
m iernem  w ychow aniu fizycznem , m oralnem  i ducho- 
wem w szystkich w arstw  narodu szukajm y odrodzenia, 
a gdy w e w szystkich kierunkach  z należną w ytrw a­
łością pracować będziem y nastąpi dzień , który snów 
pokolenia pokoleniom podawać będą — nie w obecnej dla 
nas formie nie zginęła — ale oto ży je“.

Po tern przem ów ieniu przyjętem  przeciągłym i 
oklaskam i w ystąpił n a  estradę sym patyczny nasz druh 
dr. Ant. P rochaska znany badacz dziejów naszych 
i wygłosił następujący w yk ład :

„Chw ilę odrodzenia się upadającej O jczyzny i 
pow stania z głębokiego jej upadku przypom inam y 
sobie w stu letn ią  rocznicę konsty tucji 3. maja. Gmach 
R zeczypospolite j, dźw ignięty przez jeden  czynnik 
w narodzie przez szlachtę, dość jeszcze na  zew nątrz 
im ponująco w yglądający, zarysow ał _ się w gw ałtow ny 
sposób; nie było w nim  ani jednej ściany całej, ani 
jednego filaru m ocnego ; w  same fundam enta wdzie­
ra ły  się rysy. Gm ach trzeba było przestaw ić, przebu­
dować, chcąc go ocalić od grożącej ru iny. B ył w nim  
gospodarz niedołężny, bo skrępow any przestarzałym i 
p raw am i R zptej i (P ada  conventa, in sty tuc je  o ligar­
chiczne), m alow any k ró l, k tórym  nie chciał być B a­
to ry ; m ożnowładztwo łakom e, chciwe o fałszyw ych 
i nienasyconych am bicjach rządzenia w tym  domu, 
lecz niezdolne do u tw orzenia rządu silnego arystok ra­
tycznego, wiodące z sobą krw aw e boje o kasztelanie, 
w ojew ództw a, starostw a, prowadzące bezm yślną szla­
chtę do rokoszów ja k  Zebrzydow skiego, L ubom ir­
skiego, do zdrad ja k  Radziejow skiego, do w ojen n ie­
potrzebnych na swą rękę; pogrążona w grubym  ma- 
terjalizm ie s z l a c h t a ,  s p r z e d a j ą c a  swoje kreski 
więcej dającem u; mieszczaństwo upośledzone, pod­
upadłe, zubożałe, obce w tym  d o m u ; chłopek skrępo­
w any od w ieku do ro li ,  szarpany zewsząd przez swo­
ic h , przez p o d atk i, stacje wojsk przechodzących. 
Ośw iata niegdyś tak  wysoko stojąca u p ad ła , w szelka 
m yśl w olniejsza jeżeli ty lko  zw róconą była przeciwko 
m niem anej wolności szlacheckiej najsroższej podlegała 
cenzurze. Nie cierpiano głosu w ytykającego w ady n a­
rodu , zwano go krzykiem  puszczyka lub kaznodziej­
stw em , znoszono ty lko  schlebiające próżności, pane- 
g iry k i i bezm yślne naśladow anie obcych. Indyw idu­
alizm  w ybujał do tego stopnia, że jak  słusznie powie­
dziano w każdym  projekcie napraw y złego widziano 
zam ach na w olność, a tę  pojmowano jako  wolność 
od w szelkich obowiązków względem  państw a, wolność 
od składania podatków , c ła , żo łn ie rza , wolność zry ­
w ania sejmów i opierania się woli królew skiej, a w dal­
szej konsekw encji jak o  praw o nie poddania się niko­
m u i niczem u jak o  wyższość w oli jednego nad  całem 
społeczeństwem. Skutkiem  tak ich  teo rji nierząd na 
w ew nątrz objaw iający się w ciągłem  zryw aniu  sejmów 
zależnych od sejmików, w b raku  dobrej adm in istiacji 
nie zabezpieczał opieki praw a niszczącym  się zaja­
zdam i poddanym , b rak  by ł bezpieczeństw a publicznego, 
praw o nie miało pow ag i, a zachw alana wolność lu­
dzi jednego s tan u , w olność, której w ykw it owe osła­

w ione „Nie pozw alam " przygotow yw ała wszystkim  
kajdany  niewoli.

W obec w zrastających wzorem  L udw ika X IY . na 
now ożytnych podstaw ach silnych państw , skrępowany 
u  nas elekcyjny król nie m iał ani skarbu w braku  
stałych podatków, an i w ojska, gdyż nie zezwalano 
na nie by  nie urósł despo tyzm , an i n ieste ty  zdolnych 
ludzi wobec przytępionego zm ysłu politycznego; nie 
dziw na, że po lityka na zew nątrz chrom ała. W obec 
w ielkich w ypadków  europejskich ja k  wojna^ 30-letnia, 
w ojna sukcessyjna austry jacka, siedm ioletnia w. była 
Polska bierną. W krótce poczęto się z n ią  nie liczyć, 
wypuszczać ją  z kom binacji po litycznych , lekceważyć 
i gardzić n ią , zaledwie zdołała odeprzeć najazdy Szwe­
dów, a ze swawolą kozacką rad y  sobie dać nie umiała.

S tało się ted y  co było do przewidzenia. _ W asal 
niegdyś korony, m ały kurfirszt B ran d en b u rsk i, nzy- 
skuje niezawisłość od korony i później 1701 r. ko­
ronuje się królem  p rusk im ; nie dość na tern,^ rek ru ­
tu je  wojsko w Polsce, przechodzi z wojskam i przez 
jej te ry to r ja , zalew a kraj fałszyw ą m onetą; Inflanty  
odpadły już  w 1660 r. od korony  do Szwecji, przezco 
król zrzekł się panow ania nad B a łty k ie m ; Smoleńsk, 
Siewierz, Czernichów, U kraina z zadnieprzem ,  ̂ K ijów 
odpadły do korzystającej ze sposobności R osji; P o ­
dole lubo chwilowo zajął Turek.

N ie dziw na, źe król A ugust II. przez zam ach 
stanu chciał ład w Polsce zaprow adzić, a gdy  w tym  
celu zaw arł przym ierze z R osją , zaczęła się rosyjska 
gospodarka w Polsce. N arzuciła ona nam  i ostatniego 
króla S tanisław a A ugusta, ażeby w osobie _ P iasta  
mało znaczącego utrzym yw ać Polskę w zawisłości i 
bezrządzie.

Poczęło się jednak  budzić uczucie w stydu będące 
dotąd udziałem  ty lko  jednostek w szlachcie z powodu 
obcej gospodarki w k ra ju ; duch reform  ogarniający 
całą E uropę , przedarł się i do P o lsk i, począł zapu­
szczać korzenie. Zaczęto ted y  napraw iać pogłębiające 
się rysy  w gm achu Rzptej. N asam przod pism em  pio- 
ponował G arczyński reform ę sądów, król Leszczyński 
z obczyzny obyczajów, K onarsk i, Załuscy, Bohomolec, 
N aruszew icz, K rasick i, Staszyc trafia li w same sedno 
rzeczy, pisali za reform ą rządów. W  czyn zaczęli m y­
śli te  wprow adzać C zartoryscy M ichał i A ugust zwani 

fam ilją" przez swych nieprzyjaciół. Na nasze n ie­
szczęście sąsiedzi czuw ali d o b rz e , aby do takiej re ­
form y nie przyszło, a sąsiadam i tym i by li ̂ E i yderyk 
w Prusiech i carow a K a ta rzy n a , k tó ra  piocz ulega 
jącego jej woli k ró la , narzuciła nam  niezdarną m agi- 
s tra tu rę  „R adę n ieustającą" i gw arancją praw  Rzptej, 
a więc elekcji królów i owego N i e p o z w a l a m  i sa­
m owoli szlacheckiej i nałożyła tem sam em  ham ulec 
wszelkich tak  pożądanych dla O jczyzny reform . W  ta ­
kim  to czasie nastąp ił w 1773 r. pierw szy zabór P o l­
ski. N ad pozostałem królestw em  rozciągnęła opiekę 
carowa i przez b ru ta ln y ch  siepaczy swych przez osła 
w ionych swych posłow jak  R ep n in a , S tackelberga, 
B ułhakow a strzeg ła pilnie, aby u trzym ać je  w ciągłej 
zawisłości.

O ra tu n k u  Ojczyzny z tego  rozpaczliwego poło­
żen ia , z tego zam ętu w ew nętrznego i zawisłości na 
zew nątrz , pom yślano w czasie sławnego sejmu cztero­
letniego. Sejm wstępując na  drogę reform  zniósł R adę 
n ieustającą, powodując się nienaw iścią do Moskwy, 
dla k ra ju  zaś w ydał szereg zbaw iennych ustaw , przy­
gotow ujących kom pletną reform ę anarchicznego rządu. 
Miano skorzystać z chwili, k iedy zaborcza K ata rzyna 
zaw ikław szy się w wojnę tu recką obudziła tern za­
zdrość drugiego w spółzawodnika do dziedzictw a Pol 
sk i, kró la  pruskiego F ry d ery k a  W ilhelm a. Tylko za­
m ach s ta n u , zupełne przeobrażenie R zptej mogło ura^ 
tow ać Ojczyznę. Postanow iono utw orzyć większosc
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sejmową, któraby się zgodziła na formę rządu i uchwa­
liła ją  bez straty  czasu i bez względu na upor domo­
wych przeciwników. Prawa obowiązujące, popierające 
bezrząd, trzeba było zastąpić innemi. po których so­
bie obiecowano ratunku Ojczyzny od grożącej zguby.

Stronnictwo patrjotyczne zyskujące przez swych 
Wybitnych posłów coraz większe grono z koła kon­
serwatywnych zdołało wreszcie przeprowadzić w marcu 
1791 przymierze z Prusami. Król pruski miał według 
patrjotów zasłonić Polskę przed zemstą moskiewską 
i dopomódz tymczasem do zmiany anarchicznego 
rządu. Korzystano tedy z chwili. Bezpieczeństwo 
Rzptej było tak długo pewne, jak  długo Prusak i za­
chodnie państwa zazdrosnem okiem spoglądały na za­
borczą politykę carowej. Kie ulegało jednak wątpli­
wości , że w razie zawarcia pokoju z T u rc ją , nie 
omieszka K atarzyna pomścić się na Polsce za doznane 
upokorzenia.

Od stycznia 1791 r. zaczęły się w łonie stron­
nictwa patrjotycznego tajne zebrania i narady. Brali 

•W nich udział Małachowski marszałek sejmowy, Ignacy 
Potocki, Kołłątaj, Linowski, Lanckoroński. Przez ks. 
Piatollego, W łocha, który pokochał przybraną Ojczy­
znę , porozumiewano się z królem. Przedmiotem dy- 
skusyi rzeczonych schadzek był projekt nowej ustawy. 
Prawdopodobnie sam król proszony przez spiskowych, 
Wziąwszy sobie za wzór konstytucją angielską, napi­
sał projekt konstytucji. W  miarę jak  się zachmurzał 
horyzont polityczny, rosła energja i gorliwość spi­
skowych. Ustawa której przyjęcie w sejmie było wą­
tpliwe miała być wprowadzoną przez z a m a c h  s t a ­
nu. Przykład Gustawa III., który w Szwecji bez roz­
lewu krwi obalił rządy arystokratyczne i podniósł 
władzę królew ską, działanie zgromadzenia francu­
skiego, gdzie mieszczaństwo zdobyło sobie udział 
W rządach i w adm inistracji, dodawało sprzymierzeń­
com otuchy.

Celem zjednania ludności stolicy i wypróbowania 
siły stronnictwa w sejmie, wprowadzono na porządek 
dzienny „prawo o m iastach14. Zapewniało ono upośle­
dzonemu dotąd mieszczaństwu skromny udział w re­
prezentacji narodowej i możność piastowania urzędów 
publicznych, było więc niemałym wyłomem w dotych­
czasowych przywilejach stanu szlacheckiego, a pomi­
mo to prawie bez opozycji przeszło na dniu 18. kwie­
tnia. Wywołało to niezmierny zapał pomiędzy mie­
szczaństwem i pozyskało je  dla sprawy spiskowych. 
Gdy ich liczba urosła do 60 osób, obmyślano środki, 
za pomocą których możnaby skłonić większość sej­
mową do bezzwłocznego przyjęcia projektowanej usta­
n y  i oznaczyć czas zamachu stanu.

Co do pierwszego postanowiono skorzystać z do­
latujących do W arszawy wieści o knowaniach sprzy­
mierzonych mocarstw w kierunku nowego podziału 
kraju. Posiedzenia sejmowe miały się rozpocząć 3. maja, 
a że regulamin sejmowy przypisywał, aby pierwsze 
dwa tygodnie każdego m iesiąca, poświęcano sprawom 
skarbow ym , można było przew idzieć, że tak  z tego 
Jak też z powodu wyjazdu posłów na wielkanocne 
święta, opozycja będzie w mniejszości. Zamach stanu 
miał być na dniu 5. maja uskuteczniony. Skoro je ­
dnak projekt trzym any w tajemnicy przedarł się do 
°hozu przeciwników i hetm an Branicki gwałt gwał- 
^®m odeprzeć zam yślił, spiskowi postanowili przyspie­
szyć zamach stanu zaraz na sesji 3. maja i ułożyli 
spodki ostrożności.

Na pamiętnej sesyi 3. maja zajęło mieszczaństwo 
Wcześnie plac przed zamkiem królew skim ; wzdłuż 
ńlicy krakowskiego przedmieścia, po jej obu stronach 
^stawiły się szeregi piechoty i jazdy pod naczelnym 
dowództwem ks. Józefa Poniatowskiego, na tarasie 
2&mkowym stanęło kilkadziesiąt dział. Przygotowania

te , m iały przekonać przeciwników, że wszelki opór 
ich jest daremnym, że kwestja reformy rządu stała 
się sprawą narodową. Anarchiczna Jizpta przeobrażała 
się w państwo nowożytne, opierające potęgę swą nie 
na kaście jednej, lecz na współdziałaniu wszystkich 
warstw społecznych.

O godzinie 11. wszedł król do sejmowej sali, 
powitany zewsząd sympatycznymi okrzykami. Odczy­
tano depesze posłów o prawdopodobieństwie nowego 
zamachu na całość Rzptej, z naciskiem zreformowania 
rządu. Ignacy Potocki uprasza króla, by wskazał na­
rodowi środki ratunku. Natenczas król w krótkich 
słowach opowiedział genezę konstytucji, którą zaraz 
też odczytał sekretarz sejmowy. Zaledwie skończył 
natychm iast odezwały się wołania zgoda! zgoda!

Nie obyło się jednak bez dyskusji, już dla tego, 
że spiskowcy pragnęli zachować pozory legalnego po­
stępowania i uniknąć zarzutu jakoby używali gwałtu 
i przemocy. Zaczęły się długie przemowy za i prze­
ciw, przerywane patetyczną sceną posła Suchorze- 
wskiego, który to padł krzyżem u tronu i w o ła ł, że 
po trupie moim dopiero, przejdą posłowie, by u stóp 
tronu wykonać przysięgę. W reszcie na zapytanie m ar­
szałka odpowiada cała izba „Zgoda“ i wszyscy pro­
szą kró la, by wykonał przysięgę na konstytucję. 
W idząc zapał powszechny wzywa król biskupa Go- 
rzeńskiego i powtarza za nim rotę przysięgi. Była to 
najpiękniejsza chwila w życiu nieszczęśliwego króla, 
poniżanego przez obcych, a nielubianego przez swo­
ich i zdawało się, że z tą chwilą zmazał winy całego 
żywota. Lotem błyskawicy rozbiegła się wiadomość 
po mieście, wzbudza radość i zapał niesłychany. Ta­
kiej chw ili, jak  pochodu trzystu kilkudziesięciu po­
słów do kościoła św. Jana celem zaprzysiężenia kon­
stytucji nie miała W arszawa, chociaż widziała carów 
moskiewskich uprowadzonych do niewoli przez Żół­
kiewskiego i pochód Jana  III. z wiedeńskiej wyprawy.

I  kiedy ta  wspaniała scena odbywała się w sta­
rożytnej św iątyni, w sali sejmowej radziła opozycja 
nad dalszem działaniem. Pozostało tam  z liczby 354 
tylko 20 posłów i układali protestacją przeciwko co 
tylko przez naród cały poprzysiężonej konstytucji

W  kraju i zagranicą powitano ogłoszenie kon­
stytucji z uwielbieniem. Ze wszystkich stron Polski 
spieszyli posłowie i deputacje z akcessami, po wszyst­
kich miastach odbywały się dziękczynne nabożeństwa. 
Byliśmy upojeni radością i nie dziwna.

Nieszczęśliwy kraj z powodu anarchii już w rzę­
dzie państw nie liczony, uzyskiwał m ądry rząd, który 
dawał opiekę prawa wszystkim warstwom społecznym, 
godził synów jednej Ojczyzny lubo różnej wiary, po­
woływał mieszczaństwo do wspólnej pracy dla jej 
dobra. Prowincja rosyjska, jak  już podówczas nazywał 
Polskę Stackelberg, stawała w rzędzie nowożytnych 
państw. Dawną nietolerancją zastąpiono zapewnieniem 
opieki i  wolności wszystkim wyznaniom , ustawą o mia­
stach podniesiono mieszczaństwo podupadłe, włościa­
nom nadano opiekę prawa i upoważniono układy po­
między nimi a dziedzicami ziemi, a każdy bądź 
przybywający do k raju , bądź powracający z pod za­
boru włościanin, skoro tylko stanął na ziemi polskiej 
stawał się wolnym.

Rząd budowała ustawa z uwzględnieniem woli 
narodu. Dwie izby miały składać władzę praw odawczą; 
poselska, która odtąd reprezentowała cały naród do 
stanowienia praw według nauk sejmikowych, tudzież 
senatorska z mocą wstrzymania tych praw do nastę­
pnego sejmu. Uchwały mniejszej w agi, zapadają na 
posiedzeniach połączonych iz b , a królowi służy prawo 
rozstrzygania w razie równości głosów. Nieszczęsne 
„Niepozwalam“ i konfederacje zniesiono.
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W ładza w ykonaw cza dotąd w adliw ie i bez od­
powiedzialności urządzona spoczywa odtąd w ręku 
kró la i m inisterjum  z prym asem  na czele tegoż i pię­
ciu m in is tró w ; m arszałkow i każdego ostatniego sejmu 
przysługuje prawo być przytom nym  na posiedzeniach 
owego m inisterjum  z obowiązkiem  zw ołania sejmu 
w określonej potrzebie.

T ron  nie m iał polegać już  więcej na w olnym  
wyborze, k tó ry  b y ł zgubą n a ro d u , lecz pozostaw ał 
elekcyjnym  przez fa m ilje ; oddano go dom owi Saskie­
mu. Osoba k ró la  m iała być św iętą , on sam nieodpo­
w iedzialnym  ; odpow iedzialni b y li m inistrow ie. Do 
w ykonania postanow ień m in is te r ju m , pod przew odni­
ctwem  w łaściw ych m inistrów , stanow iła ustaw a ko­
misje rządowe z w yboru sejm ow ego: edukacy jną, po­
lic ji, w ojska i sk a rb u , a rozporządzenia ich w ykony­
wać m iały  po w ojew ództw ach kom isje porządkow e 
wojewódzkie.

W  ręku  sędziów w ybieralnych  pozostawiono w ła­
dzę sądowniczą ta k  u rząd zo n ą , źe obyw atel m iał od­
tąd  gotow ą zawsze spraw iedliw ość w  sądach ziem ­
skich pierwszej instancji i trybunałach  apelacyjnych, 
osobno dla każdej prow incji zestaw ionych. M iasta 
m iały  w łasne sądy, w łościanom  pozostawiono sądy 
referendarskie. D źw ignąw szy wreszcie skarb i wojsko 
założono w ten  sposób fundam enta pod now y gm ach 
Ojczyzny konsty tucją  3. maja. W  niej to  ocknął się 
naród przez swych najszlachetniejszych reprezen tan­
tów z wiekowej bierności i apatji, porzucił złe zako­
rzenione od wieków, daw ał żyw e świadectwo, że p ra­
gnie iść równo z postępem  ludzkości i spokojnie bez 
rozlew u k rw i przeprow adzał jedną z w ielkich reform  
w dziejach całego św ia ta , reform ę stosunków  społe­
cznych i po litycznych , z wypieszczoną a n a r c h i ą  
z ową „ z ł o t ą  w o l n o ś c i ą "  zryw ając całkowicie. 
Z ty ch  powodów w ypadki 3. m aja są w i e k o p o m n e .

(Dok. nast.)
LWÓW. Dnia 2. maja po w ykładzie dra A. Procha- 

ski, za który wynagrodzono prelegenta rzęsistemi oklaska­
mi , nastąpił koncert złożony ze śpiewów solowych, chóru 
Lutni i deklamacji — a po koncercie w górnej sali gm a­
chu Towarzystwa odbyła się wieczornica w obecności 150 
członków. Podczas wieczerzy wygłoszono kilka mów b a r­
dzo podniosłej treści. Nazajutrz t. j. 3. m aja 100 Soko­
łów umundurowanych pod wodzą prezesa i jego zastępcy 
wzięło udział w ogólnej uroczystości t. j. w pochodzie 
do kościoła archikatedralnego, a po skończonem nabożeń­
stwie, w pochodzie przy zwidzeniu przepysznie udekoro­
wanej ulicy 3go maja. Entuzjastyczne okrzyki zgroma­
dzonej publiczności tow arzyszyły defiladzie Sokołów, gdy 
przed przeźroczem zamykaj ącem ulicę oddał chorąży sztan­
darem pokłon królowej Polski i bohaterom narodowym na 
przeźroczu przedstaw ionym , a cały zastęp Sokołów w tej 
chwili odkrył głowy wznosząc czapki ku górze. W ieczo­
rem pięknie oświecono gmach Sokoła.

K rakÓ W . W  stuletnią rocznicę wiekopomnej uchwały 
konstytucji 3go maja Sokoł nasz solidaryzując się z uchw a­
łami i zarządzeniami komitetu obywatelskiego, nie przed­
siębrał obchodu na w łasną rękę , ale odstąpił komitetowi 
dn. 2. maja salę , na wieczorek i zajął się utrzymaniem 
porządku. Około 1.000 osób wszystkich w arstw  zebrało się 
w naszej sali. W ieczór zagaił Asnyk entuzjastycznie przyj­
mowany. Dr. Sokołowski wygłosił odczyt, dowodził, iż 
konstytucja je s t podwaliną ducha swobody, za k tórą tyle 
razy walczyliśmy orężnie. Nawoływał do pracy nad lu­
dem. Następnie chór męski mazurkiem trzeciego maja 
wywołał zapał słuchaczów. Chór dziewic zniewolono śpie­
wać nad program. Młodzież w szystkich gimnazjów złożyła 
w liczbie 1.500 młodzieży wieniec przed pomnikiem R ej­
tana i odśpiewała pieśni narodowe.

W  dniu 3. m aja na wezwanie komitetu obywatel­
skiego, objął nasz niestrudzony chór dział wokalny kon­

certu w sali strzeleckiej odbytego. Późnym wieczorem 
tenże chór odśpiewał na kilku miejscach pamiątkowych 
pieśni patrjotyczne.

T a m Ó W .  Sokoł w Tarnowie sam na swoją rękę nie 
urządzał osobnego obchodu, lecz zarówno jak  inne To­
w arzystwa złączył się z komitetem obywatelskim miasta 
i przyjął na siebie obowiązek przeprowadzenia pochodu 
po mieście, co się mu w całości udało. Kierownik Sokoła 
na czele 30 młodzieży ułożył piękny pochód. W  dzień 
samego 3. maja młodzież ćwicząca tworząc niejako straż 
obywatelską honorową była w kościele, a zebrawszy 
się po południu na placu K aźm irza odprowadziła dele­
gacje ze wsi przybyte do ogrodu miejskiego na koncert, 
a potem utrzym yw ała porządek w teatrze na koncercie, 
który by ł wykonany siłami różnych Towarzystw.

R zeszów . Sokoł nasz brał udział w wspólnym ob­
chodzie , dnia 2. maja iluminowaliśmy miasto i urządzili 
uroczysty pochód przez ulice miasta.

Kulminacyjnym punktem obchodu było przedstawie­
nie am atorskie urządzone dnia 3. maja staraniem  komitetu 
teatralnego w sali Towarzystwa kasynowego. Żałować 
tylko wypada , iż ze względu na szczupłość sali stosun­
kowo m ała tylko ilość osób mogła wziąć udział w tej 
prawdziwej biesiadzie literackiej.

Licznie zebraną, bo aż literalnie po brzegi napeł­
niającą salę publiczność, powitał dr. Zbyszewski, prezes 
Sokoła imieniem komitetu obchodu 3. maja, a wyłuszczy- 
wszy w krótkości znaczenie uroczystości, rozwinął przed 
słuchaczami treść konsty tu cy i, wysnuwając z niej naukę 
na dziś.

Po jędrnem  i głęboko pomyślanem przemówieniu 
przystąpiono do dalszego programu wieczoru, który się 
składał z przedstawienia amatorskiego.

Soko ł  drohobycki nie urządzał osobnej uroczystości 
w dniu 3. m a ja , lecz przyczynił się chętnym i gorliwym 
współudziałem do ogólnego obchodu zaaranżowanego przez 
komitet obywatelski w mieście naszem. Prezes Sokoła, 
dr. W iktor Lachowski p iękną, duchem szczerze patrjo- 
tycznym  owianą przemową zagaił w ieczorek, który w dniu 
3. maja z okazji 100-letniej rocznicy nadania konstytucji 
odbył się w przepełnionej publicznością sali gimnastycznej. 
Dekoracją sali zajęli się członkowie Sokoła. Obok zagaje­
nia także wykonanie ostatniego punktu programu przypa­
dło wyłącznie Sokołom w udziale. B yły  to trzy obrazy 
z żywych osób w których przedstawiono G rottgerow ską: 
„Kuźnię11, „Obronę sztandaru11 i „Pochód na Golgotę11-

Cały program wieczorku złożony z gry na fortepia­
nie, śpiewu i deklam acji wykonany by ł bez zarzutu.

Piękny dar, jako miłą pam iątkę z obchodu , otrzy­
mał od komitetu urządzającego W ydział Sokoła, a mia­
nowicie: dekoracją do żywych obrazów, dekoracje sali,
i pięknie wykonanego orła polskiego. Jestto  jeden z nie­
rzadkich objawów, jak ą  sym patją cieszy się nasz Sokoł.

Berlin. U dział Sokołów w uroczystości 100-letniej ro­
cznicy konstytucji 3. maja by ł nasi ępujący : odczyt o konsty­
tucji w ygłosił druh Sokoł, a członek Towarzystwa nauko­
wego, i zadowolnił najwybredniejsze w ym agania, za co wy­
nagrodzono go bardzo serdecznie przeciągłym i oklaskami- 
Naszym druhom przypadł obowiązek utrzym ywania po­
rządku , a gdy się zważy, iż do 3 tysięcy osób było ze­
branych, trud  utrzym ania porządku był nie mały. Próoz 
odczytu w program obchodu wchodził śpiew chóralny 
kółka przemysłowców i Tow. polsko-katolickiego, dwie 
deklamacje wygłoszone przez Sokołów a m ianow icie: z Pa­
na Tadeusza muzyka Jankiela  i „Roma“ Krasińskiego. 
W rażenie całego obchodu bardzo podniosłe.

Nowy S ą c z .  Myśl obchodu 100-letniej rocznicy 3g° 
maja powziętą została w Sokole jeszcze w grudniu 189 
i w tedy uchwalono, aby dla nadania szerszych rozmiaió'' 
obchodowi poruczyć sprawę obchodu m iastu , gdy jedna 
władze rządowe stanęły temu na przeszkodzie, po uczynię
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niu możliwych przygotowań z inicjatyw y naszej, zawią­
zano szerszy komitet obyw atelski, który program obchodu 
wykonał. Sokoł wziął udział w nabożeństw ie, a prezes 
tegoż w ydał broszurę „W  stuletnią rocznicę konstytucji 
3go maja 1791“ , której czysty dochód przeznaczył na 
budowę sali. Wieczorem po iluminacji urządziła gmina 
miasta w lokalu Sokoła ucztę dla straży ogniowej ocho­
tniczej. Czołem!

Stan is ław ów . Towarzystwo nasze brało również czyn­
ny udział w obchodzie stuletniej rocznicy 3. maja. Na 
uroczystość tę wystąpiło 20 druhów w mundurach soko­
lich z naczelnikiem swoim na czele, otwierając pochód do 
kościoła i z kościoła.

Za staraniem  niezmordowanego druha Mętlewicza 
urządzili Sokołowie nasi w sali Tow. muzycznego im. Mo­
niuszki wieczorek deklamacyjno-muzyczny ku uczczeniu 
pamięci 3. m aja , który zgromadził wiele publiczności. 
W ieczór zagaił prezes Towarzystwa druh Argasiński, od­
czyt o konstytucji 3. maja miał prof, druh Bryła, na­
stępne zaś numera programu w ypełniły deklamacje pny 
Mokłowskiej i p. Konopki, gra na fortepianie pni Arga- 
sińskiej, gra na skrzypkach p. L ap ionk i, chóry Tow. muz. 
im. M oniuszki, a w końcu obraz żywych osób.

W ydział wszystkim tym  osobom, które się przyczy­
niły do uświetnienia tego wieczoru składa niniejszem ser­
deczne dzięki.

Sprawy towarzystw gimnastycznych polskich.
B er lin .  Nie wiele wprawdzie nowości donieść W am 

mogę, ale same dobre. Z początkiem wiosny zaczęło się 
i pomiędzy Sokołami berlińskimi budzić ży c ie , uśpione 
poniekąd zimą. Okazuje się to przedewszystkiem z liczniej­
szego obecnie zastępu ćwiczących. Około urza^dzenia wy­
cieczki mającej się odbyć ostatniego m a ja , krzątają  się 
wydziałowi i inni członkowie bardzo żywo, mamy więc 
nadzieję , że i pod względem towarzyskim lato obecne do­
brze się w pamięci naszej zapisze. Na posiedzeniach także, 
zdaje s ię , nie brak będzie wykładów i pogadanek. Zi­
mowe posiedzenia, szczególnie te, na których p̂  dr. T. 
miewał swe odczyty z dziedziny anatomji i hygieny, po­
winny by ły  więcej ściągać uczestników, niż ich widzie­
liśmy ; raz tylko salka była, co się zowie, napełniona zu­
pełnie. Bądź co bądź jesteśm y p. dr. T. za podjęte trudy 
nadzwyczaj wdzięczni.

Na uroczystość poświęcenia sztandaru sokolskiego 
W Poznaniu , posłaliśmy druhom tam tejszym  gwóźdź z od­
powiednim pamiątkowym napisem.

I  my może nie zbyt długo czekać będziemy na po­
dobną radosną chw ilę; fundusz nasz na sztandar wynosi 
obecnie przeszło 150 m ., zebranych gotówką przeszło 
d w i e  t r z e c i e  tej sumy, a nie, jak  skutkiem omył­
ki drukarskiej ostatnim  razem w „Przewodniku11 napisano, 
Już d w i e .

Drohobycz. Uzupełniając podane w poprzednim nu­
merze sprawozdanie podajemy, źe Towarzystwo liczy 126 
członków; 82 zw yczajnych, a 44 wspierających. Sprawo­
zdanie kasowe w ykazuje: A )  w przychodach : 1. wpisowe 
108 zł., 2. wkładki miesięczne 404 zł. 25 ct., 3. dochód 
«) z festynu 512 zł. 22 ct.. b) ze ślizgawki 12 zł. 76 zł., 

z przedstawienia 41 zł. 14 ct., d) z wieczorku z tań­
cami 14 zł. 49 ct., 4. procenta od lokowanych pieniędzy 
15 zł. 28 c t . ; razem 1.108 zł. 14 ct. B) w rozchodach: 
!•_ adm inistracja 75 zł. 80 ct., 2. inwentarz i przybory 
77 zł. 98 ct., 3. nauczycielowi za lekcje 41 z ł . ; razem 
194 zł. 78 ct. Nadwyżka w dochodach 913 zł. 36 ct.

Po przy jęciu  spraw ozdania z czynności i rachunków  
^grom adzenie podziękowało W ydziałow i (w nioskodaw ca 
B uczyński) i skarbn ikow i (w nioskodaw ca S tan is ław  P rz y ­
byłowicz) za gorliw e i pożyteczne spraw ow anie czynności.

W ybory na rok bieżący adm inistracyjny w ypadły 
w ten sposób: przewodniczący dr. W iktor Lechowski, za­
stępca przewodn. Edmund W ittem berski, członkowie W y­
działu : dr. Natan Apfel, dr. Jakób Fruchtm ann, dr. K a­
źmierz Jurk iew icz, Olga Ł ańcucka, Ja n  Niewiadomski, 
Sebastjan Polak, Seweryn W asilewski, Franciszek Z y c h ; 
zastępcy: Franciszek Jelonek , Michał Mayer, Karol Szufa.

Do komisji rewizyjnej wybrano M aksymiliana Wol­
skiego i Stanisława Przybyłowicza.

Po dokonanych wyborach uchwalono na wniosek 
W ydziału (referent Edmund W ittem bersk i):

1. kwotę 900 zł. z nadwyżki dochodów użyć jako 
funduszu zapasowego na budowę sali gim nastycznej;

2. w kładki miesięczne od członków w roku bieżą- 
żącym pozostawić takie same, jak  w poprzednim;

3. (referent Franciszek Zych): rozesłać jeszcze raz 
odezwę do członków z zachęceniem do prenumerowania 
„Przewodnika gim nastycznego11.

Na wniosek prof. Bednarskiego uchwalono jeszcze :
1. sprowadzić koniecznie specjklnego nauczyciela g i­

m nastyki , żeby młodzieży umożliwić pobieranie nauki ;
2. urządzać zebrania towarzyskie dla ułatw ienia 

zbliżenia się wzajemnego członków i poznania;
3. urządzić chór śpiewaków w łonie Towarzystwa.
Przyjm ując wniosek o s ta tn i, poleciło zgromadzenie

W ydzia łow i, żeby uprosił wnioskodawcę o pomoc w tej 
sprawie. Czołem !

W  Drohobyczu dnia 1. maja 1891.
S. Polak.

Kraków, W ydział naszego Sokoła po ukonstytuowa­
niu się w nowym zwiększonym składzie, wziął się ener­
gicznie do dalszej pracy. Ponieważ krajowa P ad a  szkolna 
poruczyła nam ćwiczenia jeszcze dwóch gimnazjów z po­
czątkiem roku szkolnego 1891/2, przeto musiał uchwalić 
W ydział przerobienie części w estybulu na pierwszem pię­
trze, przez wstawienie oszklonej ściany, na szatnię, przezco 
zyskamy znacznie na potrzebnem miejscu. Ja k  wiadomo, 
nie mogliśmy się dotąd pochwalić jak  inne gniazda so­
kole uczestnictwem pań i większą ilością dorosłych pa­
nien w ćw iczeniach; przyczyny tego należy szukać 
w braku inicjatyw y między pan iam i, a może też w oko­
liczności wszędzie odczuwanej, pewnego kłopotliwego 
położenia w stosunku do nauczycieli. B y temu zaradzić 
powzięto uchwałę , by zaprosić Towarzystwo nauczycielek 
pryw atnych istniejące w Krakowie, aby nam zjednało 
kilka kandydatek w celu praktycznego wyuczenia się gi­
m nastyki i zastąpienia kiedyś nauczycieli w ćwiczeniach 
pań. Gdy będziemy mieli nauczycielki kierujące ćwicze­
niami nie wątpimy, że udział panienek się wzmoże, a ró­
wnież i panie wezmą chętny udział w poważnej liczbie.

Część gruntu darowanego pod nasz Sokoł przez Re­
prezentację m ia s ta , który leżał dotąd odłogiem przed 
gmachem od strony m iasta, został nam odmierzony i za­
braliśm y się energicznie do jego uporządkowania two­
rząc ogródek kwiatowy — będzie to kiedyś miłe miejsce 
odpoczynku dla członków i ich rodzin.

Od początku b. r. po koniec maja przystąpili do 
Tow. gimn. Sokoł w K rakow ie: 1. Stanisław  Cynk, prof, 
szk. szt. pięk. 2. Leon Sw iezuw ski, medyk. 3. Edw ard 
Uderski, inżynier i b. poseł na Sejm. 4. H enryk Lorie, 
handl. mater. budowl. 5. A ugust Cyfrow icz, prawnik. 6. 
Karol M iszke, prawnik. 7. Jan  Jen d e l, em. c. k. sekr. 
sąd., wł. real. 8. Aleksander Olewicz, introligator. 9. Adam 
Uznawski, wł. dóbr. 10. Franciszek Chowaniec, prof. gim. 
św. Anny. 11. Feliks W acław  R ic h lin g , pryw atysta. 12. 
Stan. Z ieliński, optyk. 13. Feliks H erm ann, introligator. 
14. Ja n  W orek , medyk. 15. Antoni Gebauer, farmaceuta. 
16. Zygm unt W alkow ski, farm aceuta. 17. Edw ard Podo­
biński , farmaceuta. 18. Leon Piątkow ski, subj. cukier­
niczy. 19. Bolesław Komorowski, subj. cukierniczy. 20. 
Karol W ójcik, introligator. 21. Dr. W alenty Staniszewski, 
adw. kraj. 22. Roman Zaplatałski, syn kupca. 23. Roman
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hr. B iliński, sł. w ydz. filozof. 24 . J a n  O rłowski, obyw atel. 
25. K aro l Żychoń, inżynier, 26. F ranc. K saw . K ozłow ski, 
p raw nik . 27. Edm und B ronisł. G rzębski, prof. szk. wyż. 
rea lnej. 28. W ład y sław  Now ak, m edyk. 29. L udw ik  K u- 
char, buchalte r. 30. M ieczysław  K arz lik  , m edyk. 31. S ta ­
n is ław  O chalski, praw nik . 32. M arjan  B ukow ski, m edyk. 
33. Jó zef Szafran, prof. gim. św . A nny. 34. K s. F ranc. 
Ś w iderski, w ik. kośc. św. P io tra . 35. F ry d e ry k  L achner, 
prof. szk. przem ysł. 36. K aźm ierz Z ajączkow ski, kupiec. 
37. A nna K u rk ie w ic z , w ł. sk ła d u  w ędl. 38. B ronisław a 
M allik, w ł. zakł. introl. 39. A ntoni Zw oliński, d ju rn ista . 
40. A ntoni Sobora, so licytator. 41. Jó z ef B iesik , słuchacz 
uniw . Ja g ie ł. 42. K aro l M arkurs, b lacharz . 43. J a n  Chra- 
n icki, wł. pensjonatu . 44. A dolf F ink , p raw nik . 45. F ra n ­
ciszek P ick , słuchacz uniw . Ja g ie ł. 46. D r. J u lja n  Ban- 
d ro w sk i, lekarz. 47. J a n  L ipka , radca  apel. 48. F ra n c i­
szek S chalcha, radca  górniczy. 49. K aro l S tadtm uller, prof, 
szk. przem ysł. 50. B ronisław  Ja ro sz , urzędn. tow . ubezp. 
51. J a n  K w iatkow ski, p raw nik . 52. Joach im  G riinspan, 
fabr. w  A ndrychow ie. 53. M arja J a n ig o w a , wł. hand lu  
korzennego. 54. H en ry k  Gumplowicz, k sięgarz . 55. J a n  
A ntoni R olecki, praw nik . 56. Leon Z ygm un t Kropf, me­
dyk. 57. J a n in a  D erych , obyw atelka . 58. E ugeniusz R e i­
ner, kupiec. 59. C zesław  Tom aszewicz, prof. szk. real. 
60. W ład y sław  K ow alczyk, p ryw at. 61. S tan is ław  K rz y ­
żanow ski, k sięgarz. 62. H elena Bochenkow a, w dow a po 
prof. 63. D r. K asper M alinow ski Ochabowicz, lekarz. 64. 
Ju lja n  R apalsk i, in ży n ier kol. państw . 65. S tan is ław  Sas 
H ordyńsk i, urzęd. pow. K a sy  oszczęd. 66. Cezar J a k u ­
bow ski, p rak t. budów. 67. W łodzim irz Janow icz, m edyk. 
68. A ntoni R y s z a r d , urzęd. b an k u  m iłos. 69. A naniasz 
H an a ty szak , m edyk, 70. B olesław  S tefczyk, b u ch a lte r fabr.

Ostrów. M iło to  czy tać, praw ie w  każdym  num erze 
„P rzew odn ika", ja k  sokolstwo w m iastach  g a licy jsk ich  
rozw ija się , i postępuje n a p rz ó d ! ja k  się in te resu ją  ludzie, 
k tó rzy  p rzyczyn ia ją  się do tego rozw oju , nie ty lko  sw oją 
w iedzą , ale i m ieniem . U  nas inaczej ! P ra w d a , że W y  
oddechacie w olniejszem  pow ietrzem , że W am  wolno w szy­
stk im  przyczyn iać  się do rozw oju ducha i  s iły  narodu, 
k iedy  u  nas, je s t  to ty lko  w arunkow o dozwolonem, ale 
pomimo tego, a w łaśn ie dla tego, powinno i m ogłoby so­
kolstw o polskie w Poznańskiem , w ięcej ja k  dotąd, być 
rozw iniętem . A  m am y lu d z i, k tó rzy  b y  m ogli p rzyczynić 
się sw oją n a u k ą , znaczeniem  i w pływ em  do w zrostu  i po­
tęg i, ta k  zbaw iennej, a potrzebnej in s ty tu c ji!  Jeże li zaś, 
k tó ry  z ty c h  panów, raczy  się w pisać, jako  członek do 
naszego T ow arzystw a, to też się na tern w pisan iu  kończy, 
n ie przyjdzie przez ca ły  rok, an i n a  posiedzenie, an i na 
żadne ćw iczenie, chociażby ty lko  z c iek a w o śc i! — n ic go 
nie in te resu je  — m y ty m czasem , s ta ram y  s i ę , i dajem y 
znaki życia naszego, ab y  zjednać sobie sym patję  i uzna­
nie. P rz y  obchodzie 100-letniej rocznicy  3go m aja, w zię­
liśm y udzia ł w  żyw ym  obrazie w  m undurach  sokolich.

D nia  8. m aja um arł tu te js z y . proboszcz ks. Szam a­
rzew ski, a ze w zględu, że n ieboszczyk za życ ia  swego 
położył w ielk ie zasług i w  naszem  społeczeństw ie, uczci­
liśm y go na pogrzebie, b iorąc udział, dep u tac ją  i p ięknym  
palm owym  wieńcem .

N a zaproszenie Sokołów czeskich, a w ezw anie W a ­
sze z dnia 12. z. m. w ybiera  się do P ra g i trzech  d ru ­
hów naszych , a m ianow icie : prezes N ow icki, D ym alsk i i 
K om obis. Czy inne m iasta  w yślą  sw oich reprezen tan tów  
nie w iem y, ale pow inni posta rać  się o um undurow anie, 
k tó rych  jeszcze, oprócz O strow a nie m ają  i w ysłać , cho­
ciaż po dwóch, a Poznań, jak o  nasza stolica, pow inien 
więcej w ysłać, a ja k  zobaczą , i p rzekonają się, iz b rac ia  
Czechy dalej zaszli, że Sokołom m ają  duzo do zaw dzię­
czenia, to i może u nas  pójdzie raźn ie j, ja k  do tychczas. 
N a zakończenie, m iło mi donieść W am , ze w  sąsiednim  
m iasteczku  P leszew ie, zagnieździły  się Sokoły w tym  m ie­
siącu . N a^czele s ta n ą ł lekarz m łody dr. K uback i, dalej

m ecenas B rekera , dr. L iso w sk i, w szystko ludzie, k tó izy  
m ają dobre chęci, i sw oją n au k ą  i w pływ em  m ogą da­
leko doprowadzić, jak o  w sam ym  zarodku, m ają  juz  prze­
szło 60 członków, ta k  z m iasta , jak o  i obyw ate li z oko­
licy , a ćw iczenia odbyw ają się ju ż  na dobre! J e ś li  tak  
dalej pójdzie, to zaw stydzą Ostrów. — N iech im P an  Bóg 
sz c z ę śc i!

Przem yśl.  F undusz rezerw ow y T ow arzystw a w ynosił 
z końcem r. 1890 w gotówce 553 zł. 92 ct., a fundusz 
zapasow y 2 .060  zł. Członków liczy  210.. N a w niosek W y ­
działu  uchw aliło  zgrom adzenie przeniesienie części fundu­
szu bieżącego w  kw ocie 500 zł. do funduszu zapasowego, 
przeznaczonego na budow ę w łasnego  d o m u , k tó ry  zatem 
obecnie w ynosi 2 .560  zł. J a k  wiadomo, ofiarność publiczna 
przyrzekła ju ż  w  raz ie  u zyskan ia  przez T ow arzystw o m iej­
sca, złożyć znaczną iloąć cegieł.

N a zgrom adzeniu, k tóre się odbyło 9. z. m. w y b ra n o . 
d ra  O rłowskiego przew odniczącym , dra W ład . Czajkow­
skiego zastępcą. W y d z ia ło w y m i: d ra  F ranc . D olińskiego, 
F ran c . G am skiego, R ysz. H esse, W ład . K ropińskiego, dra 
Ł ucjana  L ityńsk iego , Zygm . P isiew icza, d ra  L eonarda 
T arnaw skiego , E m anuela W in te ra . Z astępcam i w ydziało­
w ych : S tan . B ab ińsk iego , Miecz. Jan eczk a , H en. M ester. 
Do kom isji rew izyjnej zaś Fel. N iederreu tera  i H en. Sło- 
tw ińsk iego .

N ie przyjęli je d n ak  w yboru C zajkow ski, Gainski, 
B ab ińsk i i M ester. Z ty c h  powodów nie zdołał W ydzia ł 
jeszcze poruczyć poszczególnych czynności, ty lko  zam ia­
now ał sekretarzem  W in te ra , dyrek torem  g im n asty k i Sa­
w ickiego, a dyrektorem  ja z d y  skoropędowej L ityńsk iego .

N a zjazd Sokołów do P ra g i, W y d z ia ł kosztem  To­
w arzystw a wyszle dw óch delegatów .

RZCSZÓW. W alne zgrom adzenie Sokoła odbyło się d. 
25. kw ietn ia  w obecności kom isarza s ta ro s tw a p. B ielaw ­
skiego. Skonstatow aw szy  obecność przeszło 30 członków, 
zag a ił posidzenie przew odniczący dr. Z byszew ski, poczem 
odczytali sw e sp raw o zd an ia : sek re tarz  p. H ołubow icz i
sk a rb n ik  p. S tan isz. N astępn ie im ieniem  kom isji rew iden- 
dentów  p. J a n  A is postaw ił w niosek n a  udzielenie W y ­
działow i absolutorjum . W niosek  ten  uzupełnił p. A delm ann, 
w y raża jąc  podziękow anie całem u ustępującem u W y d z ia ­
łowi, a nauczycielow i g im n a sty k i p. S taniszow i w szcze­
góle, za tru d y  i gorliw e zajęcie się spraw am i Sokoła. 
W niosk i te  zgrom adzenie przyjęło  z zapałem .

D r. R aps in te rpelu je  W y d z ia ł w spraw ie zakupna 
g run tu , zapy tu jąc  czy spraw a ta  je s t  już  ukończoną i 
p raw nie przeprow adzoną , na co odpow iedzieli pp. S tanisz 
i dr. R o d ry g  A is, p rzedstaw ia jąc  rzecz jak o  załatw ioną.

N a w niosek p. A delm anna uchw alono nie dozw alać 
n a d a l,  b y  śm ieci z m iasta  zwożono na p lac budow y.

W niosku  d ra  R udolfa A lsa w zględem  udziału  So­
ko ła w uroczystym  obchodzie K o n sty tu c ji 3. m aja, me 
poddał przew odniczący pod głosow anie, ja k o  spraw ę nale­
żącą do W ydzia łu .

N a w niosek p. S tan isza  uchw alono zam ówić 100 
egzem plarzy „P rzew odnika g im nastycznego" po zniżonej 
cenie 36 ct. i takow e bezp ła tn ie  rozdaw ać członkom, tu ­
dzież szkołom  m iejscow ym  i C zyteln i ludow ej.

W reszc ie  p rzystąpiono do osta tn iego  p u n k tu  p o r z ą d k u  

dziennego, t. j .  do w yboru  nowego W ydzia łu . P rezesem  
n ada l w ybrano  przez ak lam ację dra Z byszew skiego, ró­
w nież zastępcą jego  d ra  R odryga A lsa. W  sk ła d  W y ­
dzia łu  w eszli p p .: dr. B arzyck i, dr. B ujniew icz, Czerny, 
H o łubow icz, S tan isz , W urm  i Z y g m u n t; jak o  zastępcy 
p p . : dr. F ia łkow sk i i H olzer L udw ik . R ew iden tam i wy- 
p p . : A lsa J a n a  i K łębkow skiego.
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Program zjazdu sokolego w Pradze.

S o b o t a  27.  c z e r w c a  1891 r.
P r z e d  i p o p o ł u d n i u :  Powitanie przybyłych go­

ści i rozprowadzenie ich do przygotowanych mieszkań. 
Dotychczas zgłosiło się około 5.000 uczestników w stro­
jach sokolich a to : z Czech, Morawy, z Szlązka, z W ie­
dnia i z Niemiec. Jako goście przybędą Sokoły polscy, 
chorwaccy i amerykańscy.

W i e c z o r e m :  Przyjacielskie zebranie powitalne
W lokalnościach miejskiej resursy praskiej. W ręczenie 
sztandaru Czeskiemu związkowi sokolemu przez czeskie 
panie-obywatelki.

N i e d z i e l a  28. c z e r w c a .
R a n o :  Zawody zastępów na umyślnem boisku urzą- 

dzonem za miastem w pobliżu miejsca w ystaw y krajowej. 
Zawody składać się będą z dwóch częśc i: a) ze zawo­
dów na przyrządach: na d rążk u , poręczach, na koniu 
Wszerz ustaw ionym ; b) ze zawodów: w skoku w dal 
W skoku w wyż, we wspinaniu na linie, w rzucaniu cię­
żarami, w biegu szybkim i zapasach. Do zawodów zgło­
siło się: 16 zastępów wyższego oddziału, 50 zastępów 
niższego oddziału.

Poczerń próba ćwiczeń wolnych.
P o p o ł u d n i u .  Dalszy ciąg zawodow zastępami, 

oraz zawody jednostek. Do zawodów jednostek zgłosiło 
się a) do ćwiczeń na przyrządach (na drążku, koniu po­
ręczach) 50 Sokołów, b do ćwiczeń prostych (skok, bieg, 
Wspinanie, rzucanie ciężarami) 50 Sokołów; c) do zapa­
sów 20 Sokołów.

Do zawodów na przyrządach wyznaczono po dwa 
Ćwiczenia obowiązkowe, a jedno dowolne,

Poczem: ćwiczenia wspólne okręgami. Mianowicie: 
n) okręg morawski ćwiczenia m aczugam i, b) okręg kar- 
bonowski ćwiczenia laskami, c) okręg średnioczeski ćwi­
czenia dowolne na przyrządacli dla siln iejszych , a g ry  i 
zabawy dla słabszych ćw iczących, d) okręg podbiałogór- 
ski ćwiczenia rzędowe, igrzyska i różności, e) okręg pra­
ski (tylko towarzystwo Sokoła praskiego) gry  i różności 
f j  okręg ziźkowy ćwiczenia wolne, g) okręg Tyrszowy 
zapasy.

W ie  o z o r e m :  Gromadne odwiedziny w ystaw y ju­
bileuszowej. Uroczyste przedstawienie w narodowym tea­
trze. B ankiet na cześć obcych gości.

P o n i e d z i a ł e k  29. c z e r w c a .
R a n o :  pobudka.
O g o d z .  8ej. Uszykowanie się do korowodu na ul. 

^Talkowej (dzielnica W inohrady).
O g o d z .  9ej. Pochód korowodu głównemi ulicami 

P iasta , aż do staromiejskiego ry n k u , gdzie się odbędzie 
defilada i uformowanie czworoboku, celem złożenia hołdu 
królewskiej Pradze, skąd uda się korowód ul. Celetnou i 
btyberneńską aż do ogrodów miejskich , gdzie zię korowód 
(°zejdzie. Pochód będzie uszykowany w kolumny s z e- 
s c i o r  o to  w e. Na czele postępywać będzie konny oddział 
Sokoli ze sztandarem  związku, później każdy okręg ze 
swemi choręgwiami i przewodniczącymi na czele. Goście 
będą umieszczeni w p o ś r o d k u  korowodu. Sokoł praski 
zamknie pochód.

P o p o ł u d n i u :  Ćwiczenia publiczne przy odgłosie 
^Uzyk z następującym  programem:

1. Ć w i c z e n i a  w o l n e .  W  nich weźmie udział 
^•650 Sokołów w strojach ćwiczebnych. Sokoły będą usta­
l e n i  w kolumnie rzędowej (po 40 w jednym  rzędzie), 
fo n te m  do n ich , a w pośrodku będzie sta ł kierujący 
jęczen iam i, a po bokach jego dwaj okaziciele na wyso- 
l°b podiach.

^ 2. Ć w i c z e n i a  z a s t ę p ó w  na przyrządach z je-
H  zmianą a mianowicie: 90 zastępów na poręczach,

68 zast. na kon iach , 66 zast. na drążkach, 20 zast. na 
stołach do woltyżowania z sprężystemi mostkami, 16 zast. 
na kozłach, 8 zast. na kółkach, 5 zast. na wspinalni (na 
linach) 1 zast. na orczyku, 110 zast. w skokach (skok 
w w y ż , skok w d a l , skok z pom ostu, skok o tyczce. 
Oprócz tych  jeszcze: 42 zastępów różności, 6. zast. ćwi­
czenia ciężarami, 6 zast. świeżenia la sk am i, 10 zast. 
ćwiczenia maczugami, 7 zast. umyślne ćwiczenia wolne, 
31 zast. ćwiczenia w mocowaniu i zapasach, 7 zast. szer­
mierkę sieczną, 2 zast. w ciskaniu kamieniem i oszczepem.

3. Ć w i c z e n i a  w s p ó l n e  l a s k a m i .
4. Ćwiczenia zastępów gron nauczycielskich i za­

wody w zapasach, dotychczas zgłosiło się 30 zastępów.
5. Korowód ćwiczących laskam i i ogłoszenie zwy­

cięzców.
Koszta urządzenia boiska wynoszą około 11.000 zł. 

Boisko same je s t w kształcie prostokąta : 90 m  szerokie, 
a 120 w długie. Po krótszych bokach boiskach w ysta­
wione trybuny dla siedzących i stojących widzów w liczbie 
7.000. Po jednej dłuższej stronie boiska są urządzone: 
restauracje, piwiarnie, poczta, straż ogniow a, policja, 
apteka i le k a rz , kancelarja komitetu i t. p. Pomiędzy 
trybunam i w około a boiskiem, które je s t odgraniczonem, 
je s t miejsce dla 8.000 widzów.

W t o r e k  30.  c z e r w c a .
P o p o ł u d n i u :  Pożegnalna zabawa ogrodowa na

Zofinie.
Rada miejska praska przyjęła na się protektorat 

zjazdu sokolego i uchwaliła subwencją w kwocie 6.000 zł.
W y s t a w a  s o k o l s k a  mieści się w budynku prze­

mysłowym obok pawilonu szkolnego na przestrzeni 1 8 0 Q  m 
wprost na froncie i obejmuje następujące działy:

1. przyrządy i przybory gimnastyczne,
2. przybory szerm iercze,
3. stroje sokole i ćwiczebne,
4. podręczne ap teczk i,
5. plany i fotografie sal gimnastycznyoli i boisk,
6. piśmiennictwo fachowe,
7. pam iętniki, spraw ozdania, monografie okoliczno­

ściowe i t. p.
8. zdobyte nagrody, w ieńce , dyplomy i t.. p.

■ Sokoł lwowski otrzymał od komitetu zjazdu nastę­
pujące pismo: „Z wielką radością przyjęliśmy W asze za­
wiadomienie, że polskie Towarzystwa sokole zamierzają 
nas uczcić swem przybyciem na II . zjazd wszechsokoli, 
a cieszymy się ja k  najmocniej, że się z W am i obaczymy. 
Bądźcie przekonani, że się przyczynimy by pobyt w na- 
szej królewskiej Pradze sta ł się W am ja k  najprzyjem niej­
szym, abyście stąd  odnieśli miłe wspomnienia o Cześkiem 
sokolstwie.

Szczegółowy program przeszlemy W am w najbli­
ższych dniach, a już wpierw nadmieniamy, że się' dla 
W as postaramy o zupełnie bezpłatne umieszczenie i o ta ­
nią straw ę, i że będziemy się starali dalej o inne dla 
W as wygody, tak, by pobyt W asz w Pradze był o ile 
możności z ja k  najmniejszemi kosztami połączony. W stęp 
na wystawę zniżono dla uczestników zjazdu na 20 ct. 
Całodzienny w ydatek przy zwykłych wymogach będzie 
wynosił około 3 zł. Dziękując W am za gorliwe staranie 
się około wycieczki W aszej wołamy już z góry z całego 
serca „Na pomyślność !“ i „Do w idzenia11. P rag a  26. maja 
1891. W  imieniu komitetu zjazdu: D r. J. Podlipny prze­
wodniczący, Dr. J . Scheiner sekretarz.

Kronika.
LwÓW. Członek naszego Towarzystwa, dyrektor K asy 

oszczędności p. F r a n c i s z e k  Z i m a  powszechnie szano­
wany obyw atel, został jednomyślnie w ybrany przez re-
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prezentację m iasta d. 28. maja honorowym obywatelem 
m iasta w uznaniu jego znakomitej działalności, a z okazji 
20-letniej bardzo użytecznej pracy w kraju.

— P. Leon Bratkowski członek naszego Towarzystwa 
został królem kurkowym. Ja k  wiadomo zacny ten obywatel 
ofiarował przeszło 20.000 zł. na cele bractw a strzeleckiego, 
najstarszej mieszczańskiej instytucji. Na wieczerzy danej 
dn. 28. maja w dzień objęcia rządów wysoko podnoszono 
istnie królewską jego ofiarność.

— Kraków dnia 20. maja ubył nam zasłużony około 
Sokoła druh ś. p. Antoni Z i e m b i ń s k i  dr. praw, po­
wszechnie znany w mieście naszem obyw atel, członek 
otaczanej poważaniem i życzliwością rodziny mieszczań­
skiej. Ś. p. Antoni zaskarbił sobie liczne zasługi około 
rozwoju naszych społecznych u rządzeń , był bowiem gor­
liwym i pilnym członkiem wielu Towarzystw i zawsze 
z wytrw ałością pełnił swe obowiązki. Jedną z pierwszo­
rzędnych zasług zgasłego było gorliwe zajęcie się jakie 
około założenia tutejszego Sokoła położył. D ługotrw ała 
słabość nie pozwoliła mu ostatniemi czasy brać już udziału 
w dalszym rozwoju naszego Towarzystwa. Cześć pamięci 
prawego Sokoła! Cześć Jego pamięci!

—• LwÓW, Ze sprawozdania z posiedzenia Koła pol­
skiego w dniu 21. maja dowiadujemy się , że na wniosek 
p. Sokołowskiego Koło poleciło polskim członkom komisji 
budżetowej domagać się od M inistra ośw iecenia, iżby 
w każdem gimnazjum i szkole realnej uczniowie rzeczy­
wiście odbywali ćwiczenia g im nastyczne, tak  potrzebne 
do rozwoju ich sił i zdrow ia, i aby przy każdej takiej 
szkole był nauczyciel gim nastyki.

— T am Ó W . D nia 24. m aja urządziła młodzież ćwicząca 
w Sokole wycieczkę do tak  zwanych Brzezinek. Tu ćwi­
czyła na drążku am erykańskim , ćwiczenia trw ały  od gu- 
dziny 3ciej do 6tej, poczem nastąpił podwieczorek i ognie 
sztuczne, a następnie o godz. 8. wieczorem powrót do 
m iasta. Trzeba przyznać , że młodzież ćwiczy bardzo 
chętnie.

— Z Drohobycza donoszą nam, że tam tejszy oddział 
Sokoła w połączeniu z Tow. pań dobroczynności urządza 
dnia 7. czerwca (w razie niepogody 14. t. m.) wielki 
festyn z loterją fantową w ogrodzie miejskim. Szczegó­
łowy program podadzą afisze. W ielkie zainteresowanie się 
festynem we w szystkich sferach drohobyckich mieszkań­
ców każe się spodziew ać, że festyn się powiedzie i po­
łączonym celom urządzenia takowego Towarzystwom pię­
kny dochód przyniesie.

— S tan is ław ó w , Na dniu 14. z. m. liczne grono naszych 
Sokołów żegnało wielce zasłużonego około naszego Towa­
rzystw a druha A lbina Frydricha urzędnika banku austro- 
węg., którego przeniesiono do Lwowa. Podnoszone toasty, 
jakoteż towarzyszące im serdeczne słowa pożegnania wy­
mownie świadczą o sym patji , jak ą  się cieszył druh Fry- 
drich w naszem gronie. Miłą niespodziankę spraw ił nam 
druh Chowaniec odczytaniem humorystycznego wiersza 
własnej kompozycji, zastosowanego do niniejszej okazji.

W spomniany druh P rydrich  ofiarował 24 zł. 05 ct. 
na rzecz budowy sali gim nastycznej, za co mu W ydział 
na tern miejscu składa serdeczne staropolskie „Bóg zapłać“ !

Z okazji uroczystości poświęcenia sztandaru Sokoła 
w Poznaniu na dniu 3. m a ja , w ysłał W ydział tutejszego 
Towarzystwa gwódź honorowy i telegram gratulacyjny.

— Na rz e c z  budowy sa l i  Soko ła  w Nowym S ączu
w ydał prezes tegoż, zacny rejent Łucjan Lipiński wspo­

mnienie dziejowe p. t. „W  stuletnią rocznicę konstytucji 
3. maja 1791“ . Cena 10 ct. Nabywać można w kance- 
larji Towarzystwa.

— Odezwa. Uprasza się wszystkie oddziały sokole na 
prow incji, by w celu podjęcia pracy przygotowawczej dla 
zawiązać się mającego Tow. gimn. w Bochni raczyły na­
desłać po egzemplarzu swych statutów  i regulaminów pod 
adresem p. Roman B aum ann, nadinźynier i naczelnik 
stacji kolejowej w Bochni.

OGŁOSZENIE.

Komisja ubiorowa Towarzystwa gimnastycznego „Sokoł"
we L w ow ie,

zawiadamia wszystkie Towarzystwa gimnastyczne, że od 
1. czerwca r. b. dostawa ubiorów sokolich i wszystkich 

przyborów do stroju sokolego,

poruczoną została

Z a k ł a d o w i  m u n d u r o w a n ia
we Lwowie przy ulicy Kopernika I. 9.

1.

po cenach następujących : 

Czapka .......................................................... 25 ct.
2. Czamarka ze s z n u ra m i............................. 15 Yi 50 n
3. S p o d n ie .......................................................... 5 Tt 50 r
4. C zapka, czamarka i spodnie (razem) . 21 Y) 25 n
5. Koszula a m a r a n t o w a ............................. 3 ł. 75 »
6. Pas skórzany c z a r n y ............................. 1 » — Y>

7. K lam ra do p a sa ........................................... 1 » — n

8. K okarda do czapki .................................... — n 20 n
9. Szpilka do kokardy srebrna — n 60 »

10. „ „ „ posrebrzana — n 15 n

11. Spinka do koszuli srebrna . . . . 2 n — „
12. „ „ „ posrebrzana . — n 60 D

13. Odznaka m iejscow a.................................... — » 10 n
14. Pióro do czapk i........................................... — n 10 »
15. Jeden m etr sukna sokolego. 2

Y) 50 Y

16. Cały garn itu r kompletny . . . . 28 n — »

17.
Dopłaca się za s reb rn ą :

Szpilkę do k o k a rd y .................................... a 50 YI

18. Spinkę do k o s z u l i .................................... 1 n 50 n

19. Opakowanie i nadanie przesyłki małej — » 15 »
20. Opakowanie w pudle i nadanie przesyłki 

w i ę k s z e j ................................................... _
Y) 50 n

W ydziały Towarzystw gim nastycznych, względnie 
odnośne komisje ubiorowe, pośredniczące w wypłacie na- 
leżytości za ubiory, mogą otrzymać stosowny rabat za 
pośrednictwo i porękę; w której to sprawie należy się 
porozumieć bezpośrednio z Zakładem mundurowania.

Zakład powyższy, którego reprezentantem  je s t czło­
nek naszego Towarzystwa , druh Juliusz C alderoni, pole­
camy wszystkim  Towarzystwom gimnastycznym jako firmę 
rzetelną. Czołem!

F. Bieńkowski, Dr. K . Czarnik , Dr. K . Fiszer,
J. Latour, P. Targoński.

T reść: Bracia Sokoły! — Obchód 100-letniej rocznicy konstytucji 3go maja w Sokole lwowskim i jego oddziałach. — Sprawy 
towarzystw gim nastycznych polskich. — Program  zjazdu sokolego w Pradze. — Kronika. — Ogłoszenie.
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